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Rosyjska komedya 
ustepstw dla Polaków. 


Omawialiśmy niedawno jeden z artykułów 
w petersburskiej „Sprawie Polskiej*, biadający 
nad tem, że w czasie funkcyonowania w Króle- 
stwie władz rosyjskich nie można było (przy 

 rzekomei zmianie usposobienia caratu) uzyskać 
zniesienia ograniczeń przeciwpolskich. Natomiast 
wszelkie w tej mierze starania i pytania były 
odsyłane do czasu opracowania nowych podstaw 
rządzenia Królestwem. 

Teraz zaś, jak konstatowało powyższe czaso- 
pismo, można było w komisyi polsko-rosyjskiej 
doprowadzić do skutku porozumienie co do znie- 
sienia rozmaitych upośledzeń połskości, nato- 
miast nie można było uzyskać zgody na pro- 
pozycye co do przyszłego ukształtowania Kró- 
lestwa. 

Wskazywaliśmy przy tej okazyi na perfidyę 
rosyjska, ktora, dopóki można było znieść ru- 
syfikatorski ucisk w Królestwie, odraczała ten 
moment, powoiując się na fikcyę przyszłych 
ogólnych zmian. ; 

Dziś, gdy piędzi ziemi w Królestwie carat 
|nie posiada, uznali Rosyanie dopiero za rzecz 
 „aktualną* obdarowywać je pewnemi ulgami 
ale i teraz jeszcze wzdragają się przed przy- 
 znaniem Królestwu szerszych praw autonomi- 
| cznych, jeszcze dziś — gdy cała ta robota jest 
śmieszną komedyą ustępstw, nie cheą i w tej 
| komedyi wychylić się poza półśrodki. 

Obecnie rosyjskie „Biuro pieczati* (Biuro pra- 
sowe) donosi, iż petersburskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych jest za zniesieniem pe- 
wnych ograniczeń, których spis został już ulo- 
żony. Ze spisu tego dowiadujemy się, iż Króle- 
stwo może się spodziewać od rządu rosyjskiego 
(tak !) uchylenia takich zarządzeń, jak: zniesie- 
nie wyborów szlacheckich, ograniczenia co do 
| mianowania Polaków na urzędy felczerów i le- 

karzy cyrkułowych, zakaz zajmowania urzędów 
| przez katolików w Chełmszczyźnie, zakaz mia- 
nowania Polaków w Królestwie na stanowiska 
| komisarzy włościańskich, osobna cenzura admi- 
nistracyjna dia wystawiania sztuk teatralnych 
|j!t. p. 
| Wszystikiemi temi sprawami ma się zająć na- 
|rada miedzywydziałowa pod przewodnictwem 
| ks. Wołkońskiego. Zdaje się, iż w programie jej 
| ec znajduje się rozważanie ograniczeń Pola- 
| ków i poza granicami Królestwa. 
Mialaby ona więc zbadać merytorycznie wszy- 
|Stkie okólniki rządowe, które wydano przeciw 
| Bolakom, aby zaopiniować, które mogą być znie- 
| tione, a które winny zachować moc prawną w 
| interesie państwowości“. 

Można zgóry przewidzieć, iż owa narada pój- 
dzie drogą taką, iż okaże największą skłonność 
[t0 kasowania ograniczeń w Królestwie, ponie- 
Wąż ta robota będzie czczą zupełnie wobec u- 
ttaty tej areny rusyfikacyi, natomiast utrzyma 
Większość ograniczeń na Litwie i- Rusi, gdyż 
gm carat posiada jeszcze duże terytorya, na 

tórych może ścigać „żywioły obce“ w intere- 

„rosyjskiej państwowości“. 

Jeżeli chodzi o próbkę perfidyi rosyjskiej — 
wyż można znaleźć lepszą, jak w owem oświad- 
glu rosyjskiego ministra oświaty, który w 
zmowie ze  współpracownikiem dziennika 

„tusskoje Słowo“ powiedział, że” Rosya nosi 

€ z zamiarem po wyparciu (!) nieprzyjaciół z 

tólestwa otworzyć w Warszawie uniwersytet 
| wki (sic), a natomiast dawniejszy, rosyjski, 

dal pozostawić nad Donem — w Rostowie. 


w lgnatjew teraz bardzo troszczy się o 
zenie wyższej uczelni polskiej w Warsza- 
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Kraków, Piątek 17 grudnia 1915. 


wie, gdy ta już istnieje i gdy stopa rosyjska 
w stolicy polskiej już nie stanie. 

Ks. Wołkońskij gotów przyzwolić teraz Po- 
lakowi być bez przeszkód felczerem cyrkuło- 
wym w Królestwie, lub nawet naczelnikiem 
straży ziemskiej, gdy carfat „wyszedł z obiegu“ 
w Królestwie. 


Po zwydiętwac bulgarskith, 


Szczegóły klęski anglo-francuskiej w Ma- 
cedonii. 
Haga, 17 grudnia. 

(BK). „Daily Telegraph“ dowiaduje się z Rzy- 
mu: Według doniesień z Aten i Salonik, soju- 
sznicy zostali wyparci do nowych stanowisk. 
Między 2 a 12 grudnia wykonali Bułgarzy nie- 
mniej jak ośm ataków. Najkrwawsze były ataki 
koło Dojran, podjęte przeciw Anglikom i koło 
Demir Kapu przeciw Francuzom. Koło Strumicy 
stoczyła 122 dywizya francuska walkę z dwie- 
ma dywizyami bułgarskiemi. Dywizya francu- 
ska cofngła się wraz z całym trenem na drugą 
linię. Saloniki są obecnie ufortyfikowane i mogą 
być bronione wobec wszelkich ataków. Przez 
kiika godzin Anglicy koło Dojran znajdowali 
się w krytycznem położeniu, ponieważ byli nie- 
mal okoleni i tylko rozpaczliwy kontratak Angli- 
ków zdołał odwrócić katastrofę, Podczas odwrotu 
wysadzili Anglicy w powietrze 20 mostów i dwa 
tunele. 


Panika w Salonikach. 
Ateny, 17 grudnia. 

W Salonikach wybuchła ogólna panika. Lud- 
ność boi się na wypadek oblężenia i wycofania 
się wojsk greckich, gwałtów ze strony żołnierzy 
anglo-irancuskich. Boi się także licznych przy- 
byłych tam uchodźców serbskich. Kolonie mie- 
miecka i austryacka poczyniły wszystkie potrze- 
bne zarządzenia, aby schromić się w razie po- 
trzeby. O nastroju wojsk czwóraliantów świad- 
czy najlepiej bunt, który wybuchł niedawno, 
gdyż żołnierze nie chcieli praęować przy szań- 
cach. Straty wojsk auglo-francuskich obliczane 
są na 35 tysięcy (przeważnie Francuzi). W oko- 
licach Salonik stoi 15 greckich dywizyj. 

Oczekują powszechnie, że Saloniki staną się 
terenem dalszych walk. 

Zachowanie się czwóralianckich wojsk wobec 
ludności jest brutalne i prowokujące. 

Grupa żolnierzy włamała się do filii banku 
d'Orient i zabrała kilka tysięcy drachm go- 
tówki. 

Konsekwencye zatrzymania Salonik. 

Sofia, 17 grudnia. 

(BK) Bułg. ag. tel. Półurzędowe „Echo 
de Bułgarie* pisze: Po sromotnein rozbiciu się 
wyprawy bałkańskiej, dla rządu paryskiego i 
londyńskiego, jedynem rozsądnem wyjściem 
byłoby wsadzenie z powrotem pobitych swych 
wojsk na okręty. Okoliczność, że czwórsojusz 
postanowił zatrzymać Saloniki jako podstawę do 
przyszłych operacyj, może spowodować gwałto- 
wne niespodzianki dla mocarstw, które zaprowa- 
dziiy terror jako środek akcyi wobec małych 
państw. 

Zwycięska Bułgarya. 
Budapeszt, 17 grudnia. 

„Az Est“ donosi, że na bułgarskiej radzie mi- 
nistów ustalono, iż akcya przeciwko Serbii ukoń- 
czona. Bułgarya powiększyła swe terytoryum 
o 50.000 kw. kilometrów. Siły bułgarskie pra- 
wie nienaruszone i przygotowane są na wszel- 
kie ewentu.lności. Izba zwołana jest na 15 gru- 
dnia st. stylu; partye przyrzekły już głosować 
za kredytami. 


Organ centralny polskiej partyi socyaine-demokratycznej, 
Wychodzi dwa razy dziennie: rano i wieczór. 


WYDANIE PORANNE. 
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Król serbski przybywa do Włoch. 
Rzym, 17 grudnia. ı 
(BK) Jedna z włoskich agentur prasowych 
donosi: Król serbski przybędzie w nalbliższym 
czasie na dłuższy pobyt do króletsiej willi w 
Caserta pod Neapolem. Także czynią się przy- 
gotowania do ewentualnego przeniesienia się 
czarnogórskiej pary królewskiej do Włoch. Ato- 
li król czarnogórski pragnie aż do ostatka po- 
zostać przy swem wojsku. 


Kule eksplodujące. 
Sofia, 17 grudnia, 

(BK). Agencya bułg. tel. donosi, żo rząd wrę- 
czył przedstawicielom mocarstw sprzymierzo- 
nych i państw neutralnych notę, w której po 
raz trzeci od początku kampanii podnosi protest 
przeciwko używaniu przez wojska angielsko-fran- 
cuskis kul dum-dum i wogóle pocisków eksplo- 
dujących. Nota protestuje przeciwko barbarzyń- 
skim środkom, używanym we wojnie przez pań- 
stwa cywilizowane. 


Słanowisko Rumunii. 


Budapeszt, 17 grudnia. 

Pisma tutejsze konstatują przyjazny zwrot w 
polityce rządu rumuńskiego, który usunął prze- 
szkody w sprawie eksportu zboża do państw 
centralnych, i obecnie są oczekiwane większe 
transporty tegoż. W zamian ża zboże Rumumia 
otrzymuje węgiel. Pisma konstatują, że nie by- 
łoby mowy o zaopatrywaniu Rumunii w węgiel, 
gdyby istniała jakako.wiek chociażby wątpli- 
wość co do jej rzeczywistych zamiarów. 


Bethmann-Holiweg o Rumunii. 


Bukareszt, 17 grudnia. 
„L'Eelair des Balkans* ogłasza rozmowę swe- 
go współpracownika z kanclerzem Bethmannem- 
Hollwegem. Kanclerz wyraził się o Rumunii: 
Niemcy mogą zabezpieczyć niezawisłość go- 
spodarczą Rumuni, albowiem interesy obu 
państw są wspó-ne, Największym wrogiem Rumu- 
nii jest Rosya, która jest przeszkodą w swobo- 
duym rozwoju Rumunii. Niemcy sądzą, że Bałkan 
należy do ludów bałkańskich. Niemcy nie myślą 
o Żaunych zdobyczach, lecz o zwycięstwie kul- 
tury boche'ów (przezwisko Niemców), którą im 
dali, Kant, Herder, Goethe, Schiller itd. Niemcy 
walczą także w interesie Rumunii, ich zwycię- 
stwo jest także zwycięstwem Rumunii. 


Ang elska strategia odwrotów. 


Londyn, 17 grudnia. 

(BK). Pod tytułem „Strategia odwrotu“ pisze 
Low w „Daily Mail“, że wojna dla Anglii przed: 
stawia się jako jeden łańcuch strategicznych od- 
wrotów. Wojska angielskie, wysyłane w niedo- 
statecznej iłości, po osiągnięciu wspaniałych su- 
keesów zawsze musiały czy to wskutek prze- 
wagi nieprzyjaciela, czy też ze względu na te- 
ren stanąć — względnie się cofnąć, tak że armia 
angielska ponosiła jeden za drugim ciosy. Czyż — 
zapytuje dziennik — strategia ta jest polity- 
cznie rozsądną, czy ciągłe odwroty mogą do- 
prowadzić do zwycięstwa? Anglia mówi o woj- 
nie wyczerpania, lecz Anglia odczuje silniej 
wyczerpanie jak nieprzyjaciel, jeżeli system do- 
tychczasowy będzie utrzymany. 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn, 17 grudnia. 
(BK). W [zbie gmin oświadczył Asquith, że 
jest zamierzonych kilka zmian w stanowiskach na- 
czeinych wojska angielskiego, które jednak nie 
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stoją w żadnej łączności z zamianowaniem Jof- 
ire'a naczelnym komendantem. 

W dyskusyi nad bilem w sprawie przedłuże- 
nia okresu prawodawczego parlamentu, zapro- 
ponował liberalny Cowan odrzucenie przedło- 
żenia. 

Unionista Amery popierał wniosek i oświad- 
czył, że nowe wybory byłyby połączone z wiel- 
ką niekorzyścią. Byłoby jednak lepiej, żeby na- 
ród oświadczył, jakiego rządu pragnie. 

Inni mowcy liberalni oświadczyli się za przy- 
jęciem billu. 

Minister Bonar Law usprawiedliwiał się, że 
jako przywódca unionistów przedstawia bill, 
Bill stanowi kompromis, jaki sam zapropono- 
wał. Ministrowie unionistyczni, gdy wstępowali 
do rządu, wiedzieli, że muszą podzielić wzra- 
stającą niepopularność rządu. Mowca nie po- 
zostałby członkiem gabinetu, gdyby utracił zau- 
fanie partyi. 

Wreszcie przyjęto bill w drugiem czytaniu. 


Rekrutacya w Anglii. 


Londyn, 17 grudnia. 

(BK). Lori Derby oświadczył w Izbie wyż» 
szej, że do służby zgłosiła się wielka liczba re- 
krutów. On liczył wprawdzie na równomierny 
przypływ rekrutów, ale aż do ostatnich tygodni 
trwał niepewny stan, zanim rzeczywiście się 0- 
kazało, jaki duch panuje w kraju. 

Lord Derby porównał pobór rekrutów z wy- 
borami, przy których zwykle na końcu panuje 
najsilniejszy napływ. Lord Derby oświadczył, 
że z list wynika jasno, iż kraj jest silnie zde- 
cydowany do uczynienia wszystkiego, co leży 
w jego mocy, aby wojnę doprowadzić do szczę- 
śliwego wyniku. 

Lord Crewe imieniem rządu gratulował lor- 
dowi Derby z powodu przeprowadzenia ciężkie- 
go zadania, jakie mu poruczono. 


Dalszy odwrót wojsk angielskich 
z Mezopotamii. 


Sztokholm, 17 grudnia, 


„Nowoje Wremia* donosi, że powodem klę- 
ski Anglików nad Tygrysem, była źle zorgani- 
zowana służba wywiadowcza. Wódz ekspedycyi 
angielskiej nie miał wiadomości, czy Turcy 
otrzymali posiłki. Anglikom udało się już po- 
konać straże przednie tureckie, złożone z wojsk 
nieregularnych, gdy nagle zobaczyli większe siły 
tureckie, złożone z wojsk regularnych. 

Nie jest wykluczonem, że Anglicy będą sią mu- 
sieli cofnąć nad zatokę Perską, gdzie dopiero 
zreorganizują swe siiy. 

Niepowodzenie Anglików — kończy „Nowoje 
Wremia* — jest tem bardziej pożałowania go- 
dne, że narażone są w ten sposób interesy ro- 
syjskie. 


Rozruchy w Petersburgu. 


Wiedeń, 17 grudnia. 

„N. W. Journal* potwierdza w telegramie z 
Chrysłtyanii, że w Petersburgu trwają w dal- 
szym ciągu rozruchy. Nadeszłe do Norwegii ro- 
syjskie dzienniki świecą całemi białemi szpal- 
tami skonfiskowanemi. 

Bajki kijowskie. 
Wiedeń, 17 grudnia. 

(BK). Z kwatery wojennej prasowej donoszą: 
Według kijowskich wiadomości prasy angieł- 
skiej ma się odbywać z wiełkim pośpiechem 
opróżnianie Lwowa. Ta rzekoma kijowska wia- 
domość stanowi nowy dowód, z jaką zuchwa- 
łością prasa angielska podaje wymyślone wia- 
domości. Przecież także za granicą musi być 
wiadomem, że do opróżniania niema najmniej- 
szego powodu, a z naszych urzędowych sprawo- 
zdań jest wiadomem, że nasz front jest nie- 
zmiennie nad Strypą i na Wołyniu i nie jest 
na żadnym punkcie zagrożonym. Nawet rosyj- 
skie sprawozdąnia nie odważają się na takie 
bajki i podają najwyżej takie nieprawdziwe 
twierdzenia, jakobyśmy podjęli ataki, które zo- 
stały odparte. Temu twierdzeniu wczoraj za- 
przeczyliśmy. Także wiadomem jest, że rząd 
polecił właśnie ostatnimi czasu na nowo urzą- 
dzić gmach namiestnietwa, gdyż ltosyanie wszy- 
stlko stamtąd zabrali, ec co miało jakąkolwiek war- 
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tość. Także doniesiono urzędownie niedawno, 
w swoim czasie zbiegli mieszkańcy, nawet z 
powiatów daleko na wschód od Lwowa, powra- 
cają do swych siedzib. 


Generalna mobilizacya gospodar- 
cze-polityczna w Rosyl. 


Genewa, 17 grudnia. 

Za projektem przeprowadzenia w Rosyi ge- 
neralnej mobilizacyi występuje i agituje naczel- 
ny organ nacyonalistów piolrogrodzkich „Now. 
Wremia*, Hasło takie nie jest coprawda nowe, 
zostało bowiem w teotyi dawno już ogioszone, 
ale aż do dziś dnia pozostawało konsekwentnie 
na papierze. Dopiero teraz odpowiednie koła w 
Piotrogrodzie przychodzą do przekonania, iż nie 
wystarczy mobilizacya miast, ziemstw, przemy- 
słu i stowarzyszeń, ale, że trzeba zmobilizować 
dla wspólnych celów wojennych i narodowo- 
obronnych wszystkie klasy społeczeństwa, a 
zatem także inteligencyę, biurokracyę, robotni- 
ków, studentów, chłopów, a mawat rewolucysni- 
słów (il) Dopóki jedna lnb dwie klasy będą w 
Rosyi w praktyce przeszkadzały temu, do cze- 
go dążą dwie czy też trzy kłasy inne, nie bę- 
dzie w Rosyi siły do skutecznej walki ani do 
ostatecznego zwycięstwa. Jedynie ogłoszenie i 
przeprowadzenie mobilizacyi generalnej będzie 
mogto uratować Rosyę przed ai aaik 
poniesienia klęski. 


Francuzi nie są wyskwipowani 


na zimę. 
Paryż, 17 grudnia. 

Clemenceau omawia w swym organie „Hom- 
me enchain“ przyrzeczenie władz francuskich, 
że żołnierze francuscy nie będą narażeni na 
zimno. Clemenceau stwierdza, że mimo przy- 
rzeczeń, dotychczas nie nie uczyniono. Rozdział 
i dowóz ubrań zimowych jest bardzo nieregu. 
larny. Czy znowu inicyatywa prywatna — pyta 
Clemenceau — ma zastąpić rząd ? 


Na froncie niemiecko- 


francuskim. 
Atak lotników francuskich na Mühl- 
heim. 


Beriin, 17 grudnia. 

Wielka glówna kwatera donosi 16 grudnia: 

Żywe waiki działowe i ożywiona działalność 
lotnicza na większej części frontu. 

Koło Vailly opadli Francuzi dwa małe poste- 
runki na południowym brzegu Aisne. 

Porucznik Immelman spowodował wczoraj 
koło Valenciennes upadek 7-mego niegrzyjaciel- 
skiego samolotu, angielskiego jednopłaszczyzno- 
wca. Onegdajszy atak lotniczy na Miibiheim 
(Badenia) miał według francuskich przedsta- 
wień, za cel tamtejsze zakłady kolejowe, w któ- 
rych jednak pobliżu nie spadła żadna z rzuco- 
nych bomb. Natomiast w mieście został jeden 
obywatel zabity, a drugi zraniony. Czysto woj- 
skowa szkoda ogranicza się do wybicia kilku 
szyb w lazarecie. 


Minister Petkow o sytuacyi 
na Bałkanie. 


Sofia, 17 grudnia. 

Bułgarski minister Petkow na zapytanie, 
czy wojna przeniesie się na greckie terytoryum, 
oświadczył, że Bułgarzy nie nie mają do roboty 
na terytoryum greckiem, ale nie mogą ścierpieć, 
aby tuż zą granicą organizowano przeciw nim 
akcyę. Anglo-Francuzi muszą opuścić Gracyę. Roz- 
strzygnięcie tej sprawy pozostawiamy państwom 
centralnym, ale na zaproszenie tychże możemy 
ewentualnie wziąć udział w akcyi. 

Nieprawdą jest, jakoby państwa centralne i 
Bużgarya koncentrowały na granicy wojska 
przeciwko Rumunii. Chodzi tylko o zarządzenia 
na wypadek, gdyby Rosya chciała przemasze- 
rować przez Rumunię. 


Kronika wojenna. 
(BK). Sejm węgierski załatwił w trzeciem czy- 


taniu przedłożenie w sprawie: udzielenia zasiłku 
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wojennego funkeyonaryuszom państwowym 
i przedłoż żenie z uzupełnieniem ustawy w spra- 
wie wyjątkowych zarządzeń na czas wojny, po” 
czem toczyła się dyskusya nad przedłożeniem 
przeciw zwyżkom cen. 


Parlament niemiecki. (BK). W głównej komisyi 
Reichstagu omawiano ekonomiczny stosunek 
do Austro -Węgier i żądano przedstawienia 
odnośnego materyału. Sekretarz stanu Jagow 
oś świadczył, że się w tej sprawie porozumie z in- 
nymi ministrami. 

Z rosyjskiej rady państwa. (BK) „Riecz* do- 
nosi: Rząd zamianował pięciu nowych człon- 
ków rady państwa. Wszyscy należą do skraj” 
nej prawicy i mają tworzyć przeciwwagę 
wobec wybranych przez korporacye ziemskie 
czionków liberalnych. 

Porażki Anglików. (BK) Sprawozdanie urzędo- 
we o walkach koło Matruh, w których Anglicy 
ponieśli takie same straty jak tubylcy, wywo” 
lało wielką sensacyę, ponieważ teren bitwy jest 
o 160 mil odległy na zachód od A'eksandryi. 
Dzienniki londyńskie starają się zatrzeć przy” 
kre wrażenie, jakie wywołała ta wiadomość. 

intrygi czwóralianłów w Chinach. (BK). „Mor 
ning Post“ donosi z Tientsinu, że poseł niemiecki 
w Pekinie polecił konsulowi niemieckiemu, by 
zwołał kolonię i zawiadomił -rodaków, że muszą 
być każdej chwili przygotowani, że zostaną inter- 
nowani. Sojusznicy domagają się ogólnego inter- 
nowania i gay adi Niemców. 


KRONIKA. 


Ze Lwowa donoszą, że przybycie wielkich par- 
tyj uchodźców wytworzyło ogromne trudności w 
zakresie rozmieszczenia tychże, zaprowiantowania 
i znalezienia pracy. Komitet opieki nad uchodź- 
cami uchwalił na wniosek rektora Hauswalda udać 
się do ministerstwa z wnioskiem o odroczenie 
ierminu przybycia uchodźców przynajmniej do 
końca marca. 

Ovszar Królestwa, zajętego przez Niemcy, wy- 
nosi według ostatnich obliczeń, jakie podaje'zGa- 
zeta Łódzka“, 73.120 kilometrów kwadratowych 
(dla porównania podajemy, że Poznańskie obej- 
muje 28.991 kim. kw., zaś Galicya 79 tys.); nie 
wliczone są tu oczywiście te ziemie polskie, które 
zostały zajęte z obszarów poza Królestwem Pol- 
skiem, i które znajdują się pod zarządem austro- 
węgierskim. Na zajętym obszarze Królestwa znaj- 
duje się 7,595.000 mieszkańców, z tych przypada 
2.905.000 na miasta, a 4,690,000 na wieś, 


Poseł Łempicki w Budapeszcia. Z Budapesztu 
donoszą: Przybył tu znany poseł do Dumy i wy* 
bitny działacz w Królestwie Michał Łempieki i od- 
był w kuloarach węgierskiej Izby posłów szereg 
konferencyi z wybitnymi mężami stanu. 

Budapeszteński korespondent dziennika „Zeit” 
miał dłuższą rozmowę z posłem Łempickim, który 
oświadczył, że przybył do Budapesztu w zamia* 
rach poinformowania opinii publicznej węgierskiej 
o sprawach Królestwa. 

„Chcemy przedewszystkiem — mówił Łem* 
picki — aby nas uwolnić na zawsze z pod jarzma 
caratu, bo należymy pod każdym względem d0 
Zachodu“. W dalszym ciągu dał p. Łempicki wy” 
raz przekonaniu, że Polska nigdy pod rządy ro” 
syjskie nie wróci. Uniesiony objawami sympaty! 
szczerej, z jaką się czynniki kierujące węgierskie 
odnoszą do sprawy polskiej, powiedział, że nie 9” 
mieszka zdać o nich sprawę kołom polityczny” 
Królestwa i Warszawy. 
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nie angielskim autorytetem; porażka pod Ba- | ciwko krajom, które bronią praw małych na- 


Zachwianie się potęgi 
angielskiej. 


Jeszcze o porażce angielskiej w Mezo- 
potamii. 

Sytuącya w Mezopotamii kształtuje się coraz 

ardziej niepomyślnie dla Anglików. 

Plan angielsko rosyjski, który miał się stać 
niebezpiecznym dla Turcyi, skończył się fiaskiem. 
Jak wiadomo naszym czytelnikom, plan ten po- 
Jegał na tem, iż Rosyanie mieli przez gra- 
nicę kaukazką wpaść do tureckiej Armenii i ró- 
wnocześnie przez wschodnią część perskiej pro- 
wincy' Aserbejdżan dotrzeć do Mossul nad Ty- 
grysem. Anglicy zaś jednocześnie mieli za- 
jąć Bagdad i wzdłuż Tygrysu dotrzeć także 
do Mossul. Po udanej operacyi mieti sojusznicy 
wykorzystać stary antagonizm kurdo ormiański 
i wzniecić powstanie Ormian przeciw Turkom. 

Między Kurdami bowiem a Ormianam: panuja 
znana niechęć, opierająca się nietylko na różni- 
cach religijnych i tym podobnych, lecz także na 
sprzeczności interesów gospodarczych : Orm.anie 
bowiem, jak wiadomo, są narodem kupieckim 
i grasują wśród pasterzy- Kurdów. Jak znany 
socyolog-marksista Cunow charakteryzuje te 
stosunki, wszystko, czegokoiwiek Kurd potrze- 
buje, otrzymuje u Ormianina; wszystko, cokol- 
wiek produkuje w zakresie hodowli bydła, sprze- 
daje temuż Ovmiapinowi. Zdolność i spryt han- 
dlowy Orm'an'na, który nb. rzadko krępuje się 
względami tzw. etyki kupieckiej, są przysło- 
wowe; skrupułów niema. Przysiowie syryjskie 
powiada, iż jeden sprytny handlarz ormiański 
obstoi za siedmiu handlarzy żydowskich ze 
Syryi. 

Antagonizmy kurdo-syryjskie doprowadzały, 
jak wiadomo, już nieraz do krwawych starć. 
Nienawiść trwa — głęboko zakorzeniona, 

Pian więc angielsko rosyjski dobrze był uło- 
żony. 

Przeprowadzenie tegoż się jednak nie udało. 
Primo Rosyanie nie potrafili na granicy kaukaz- 
kiej nie wskórać, secundo — i Angiiey skoń- 
czyli tiaskiem w dnach ostatnich. Teraz zaczy 
namy sozumieć, jaka”ciekawa i don osła treść 
kryje się w skromnych telegramach z -froatu 
w. draku l.. 

A początkowo szło nieźle! Wkrótce po wybu- 
chu wolny z lu:cyą Anglicy z Indyj wysłali 
wojsko do Mezopotamii wraz z niewielką flo- 
tyllą (ta skierowaia się od zatoki Perskiej przez 
Szat El Arab, tzn. „wspólne łożysko Tygrysu 
i Eutratu). Augiicy zawiadnęli Basrą ı Korną. 
Posuwaii się słopniowo wciąż dalej. 29 wrze- 
śnia zdobyli ufortyfkowany obóz w Kut El 
Amarze, w poiowis listopada stali w odległości 
kilku mił od Bagdadu. 

Marzenia Ang iwów zdawały się być blizkiemi 
urzeczyw stnienia. 

Lecz oto 22 listopada przychodzi do bitwy pod 
Ktesifonem. Turcy przy pomocy kilku plemion 
bedutńskich rozbijają Anglików; według angieł- 
skich sprawozdań bitwa kosztowała ich 5000 lu- 
dzi w zabitych i rannych, 

Rezultat? Dziś stoi angielska armia tam, 
gdzie stałą 29 września — pod Kut E! Amara... 

Niema mowy, aby Angiicy mogli rozpocząć 
nową ofenzywę bez świeżych posiłźów. A skąd 
wziąć takowe, jeśli na froncie we Francyi, 
a zwiaszcza w Salomkach i na Gallipoli się nie 
wiedzie, a na Suez oczekiwany jest iada chwilę 
atak Turków ? Zapewne tedy Anglicy będą zmu- 
szeni cofnąć się jeszcze dalej do Korny i Basry. 

Charakterystycznym momentem jest wystą- 
pienie wspomuianych plemion beduińskich. Zape- 
wne odegraiy tu rolę motywy religijne. Jednak 
faktem jest, że przedtem te plemiona ciągnęły 
ku Anglii. Udział tych plemion odegrać może 
dużą rolę w operacyuch azyatyckich, 

Główne znaczenie klęski angielskiej w Mezo- 
potamii tkwi w siinem zachwianiu się autory- 
tetu angielskiego w świecie muzu.mańskim, zwła- 
szcza w lIndyach północnych. Cunow chara- 
kteryzuje ten wynik mezopotamskich waik w na- 
Stępujący sposób: „Już rozpaczliwe walki prze- 


tiwko Turkom na Gallipoli wstrząsnęły sil- 
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gdadem i ucieczka ku Kut El Amarze oznacza 
dalsze osłabienie tego autorytetu; jeśli do tego 
przy:dzie wycofanie się z Gallipoli i ewent. 
klęski w Egipcie, dojdzie do powszechnego po- 
wstania Wschodu przeciwko Anglii. Wojna przy- 
biera kieranek coraz to bardziej niebezpieczny 
dla angielskiej hegemonii“... 


Go się dzieje na Litwie? 

Jak z Lidy (gub. witeńska) donoszą do lubel. 
skiej „Gazety Ludowej“, brzegi Wilii i Niemna 
ucierpiały nie mniej od pobrzeży Wisiy i Buga. 
Moskałe zarekwirowałi wszystkie naczynia mie 
dziane i bronzowe, pozdejmowali dzwony 4 ko 
ściołów, pomimo energicznego oporu ludnoś 
Sytuacyi nie można nazwać inaczej, niż bardzo 
niepomyślną. Leżąc bliżej teatru wojny, Li- 
twa więcej jest narażoną na rekwizycyę. Komu- 
nikacya pomiędzy poszczególnemi miejscowo- 
ściami jest bardzo utrudnioną. 

Zapasów zboża prawdopodobnie nie wystar- 
czy nawet do pierwszych dni lutego, krów po- 
została minimalna ilość, bo co nie poszio do ro- 
syjskiej rekwizycyi, to zostało zabrane przez 
przechodzące wojska; konie, które pozostały, 
przedstawiają obraz nędzy i rozpaczy, bo po 
większej części są to braki z wojska, a i tych 
nie bardzo jest czem wyżywić, ponieważ cały 
prawie furaż, a szczegółniej siano i owies, Zo- 
stał zarekwirowany. łylko w niektórych miej- 
scach położonych zdala od traktów, w głębi la- 
sów nie znać wojny, spotyka się bydio i po- 
rządne konie, można dostać chleba i mlieka. 

Jednak Litwin jest twardy, zgryźć się łatwo 
nie da i zaraz, jak tylko nawała wojenna prze- 
płynęia, wzięto się do odbudowy spalonych wsi 
1 dworów. 

Gdzie tylko można było, tam się potworzyły 
komitety obywatelskie, które energicznie zajęły 
się gospodarczem życiem ludności: prowadząc 
pertraktącye z władzami, sprowadzając sól i cu- 
kier, młocąc zboże w pozostawionych przez u- 
ciekinierów zagrodach, rozdzielając je pomiędzy 
bardziej potrzebujących. 

Ludność białoruska, o ile nie opuściła Litwy 
z Moskalami, przyjmuje obecne zmiany z zu- 
peiuą obojętnością. 

Władze niemieckie zakazały w Wilnie uży- 
wania języka rosyjskiego i na miejscach, gdzie 
do niedawna widn a! uapis. „Wospreszczajel'sia 
gawarii” po porski*, widnieje napis: „Es ist ver- 
boten russisch zu sprechen“, 

Fortuna koiem się toczy. 


Z pasiczowskich odezw 
i przepowiedni. 


Korespondent wojenny „Pester Lioydu* prze- 
syła temu pismu troistą odezwę Pasicza, wyda- 
ną do narodu i wojska serbskiego pod datą 10 
października starego stylu (23 now. stylu). 

Pierwsza część tego rozplakatowanego elabo- 
ratu zawiera klątwę carską, rzuconą na Bułga- 
ryę za jej „zdrudę*. Część ta kończy się zda- 
niem, że naród rosyjski „wyrusza w pole prze- 
ciw temu zdrajcy słowiańszczyzny, którego kara 
boża dotknie“. 

Druga część plakatu podnosi, że francuskie i 
angielskie wojska szybko posuwają się naprzód, 
a wysłanie wojsk rosyjskich „oczekiwanem jest 
z dnia ną dzień“ (od 23 października ten dzień 
nie nadszedł dotąd zed. „Nap.*). 

Trzecia część wylicza straszne ciosy, które 
spadną na Bułgaryę. 

„Teraz — woła Pasicz — Bułgarya zu- 
pełnie zczeżnie, jej kraj i jej król, nie 
tylko za to, że walczą po sironie Austro-Wę- 
gier i Niemiec, ale za to, że walczą przeciw- 
ko cywilizacyi europejskiej (wciolonej 
w Serbię? Red. Naprzodu“). 

Oręż buigarski, obarczony klątwą rosyj- 
skich oswobodzicieli, skruszy się wnet, po- 
nieważ podniesiony został przeciwko dobroczyń- 
com Bułgaryi i ponieważ Bułgarzy walczą prze- 
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rodow*. 

Kilka tygodni minęło od tej odezwy naczel- 
nika rządu serbskiego i nie uschła dłoń buł- 
garska, podniesiona przeciwko carskiemu „do 
broczyńcy*, ani oręż bułgarski się rozprysnął, 
ani nastał koniec Bułgaryi ijej króla, lecz prze- 
ciwnie runęła Serbia, iż była narzędziem „do- 
proczyńcy* rosyjskiego, iż zawierzyła pomocy 
caratu i jego sprzymierzeńców, sądziła, że bar- 
barzyński carat jest w stanie mierzyć się zwy- 
cięsko z państwami — niepomiernie przerasta- 
'acemi go kulturą... Rzekomi „obrońcy małych 
narodów* zdołali zgubić już dwa małe kraje 
Belgię i Serbię, i terorem chcą mimo to zmu- 
;zać i inne małe kraje, by dla nich spieszyły 
edz w gruzach, 


KM -s 


Ż mimowolnej satyry w prasie 
francuskiej. 


Pod tytułem: „Rozwesełające z prasy francu- 
skiej” wyłuskała „Frankfurter Zeitung* garść 
wiadomości, świadczących o różnych usterkach 
i śmiesznostkach, które w porze wojennej uja- 
wniły się we Francyi. 

Z urzędu pierwsze miejsce należy się oficyal- 
nemu „Journa! oficiel*. 

Pod datą 6 grudnia widnieje tam nominacya 
wiceadmirała Pephau na członka Rady orderu 
legii honorowej. 

Otóż zasługami wiceadmirała miała cała prasa 
francuska okazyę zajmować się wyczerpująco — 
jeszcze wcześniej od ogłoszenia tej nominacyi, 
a to z powodu jego... pogrzebu. 

Czasopismo „Oeuvre* publikuje dowody, iż 
z pośród deputowanych jeden szczególniej oka- 
zał się wybitnym „embusquer“, jak we Francyi 
nazywają tych, którzy wpływami swymi poma- 
gają wykręcać się od służby wojskowej wzglę- 
dnie frontowej. Jest to deputowany Dalbiez, 
„ojciec* ustawy, zwanej lex Dalbiez, a wymie- 
rzonej.. przeciwko uchylaniu się od służby w 
szeregach. 

Paradnie swoją wyrozumiałość i kokieteryę 
wobec spekulantów na ciemnocie kolonialnej 
wyraził paryski „Figaro“. | 

Dziennik ów, nawołując do jak najliczniejsze- 
go powoływania pod broń krajowców z kolonij 
trancuskich, uczuł potrzebę wyjaśnić sferom ku- 
pieckim, że nie słusznie troszczą się o to, iż gdy 
tak dużo kolorowych obrońców Francyi zapo- 
zna się na miejscu z istotną wartością różnych 
towarow, poniesie handel z koloniami „straty“, 
gdyż nie będzie można jakiegoś 3-frankowego 
zegarka spieniężać tam za 20 franków. 

„Figaro* poucza dalej, że pobyt we Francyi 
różnych! senegalskich i t. p. wojaków owszem 
rozwinie wśród nich nowe potrzeby i nawyknie- 
nia, których zaspakajanie wypadnie na korzyść 
francuskich kół handlowych. 


Kosztowna. 


Był to wypadek nadzwyczajny. 

Już w piątek pytały dzieci: 

— Mamo, kupisz nam? 

Matka nie dawała odpowiedzi. Widać było, że 
z chęcią powiedziałaby „tak“. Jednak powstrzy- 
mała się. 

— Być może — odpowiedziała. 

— Musisz nam kupić, mówiły dzieci — od czte= 
rech tygodni już nie mieliśmy. My to tak lubimy. 

Matka walczyłą z sobą, 

— Czy mam kupić? — zastanawiała się. 

Liczyła, liczyła, nie mogąc powziąć postanowie- 
nia. Była to rzecz ryzykowna, nie ulegało to ža- 
dnej wątpliwości, a ona była przecież za to odpo- 
wiedzialna. 

Postanowiła spytac męża. 

„Mąż przeraził się wprost, usłyszawszy jej za- 
miar. 

„Czy przekonałaś się, ile kosztuje ?* — pytał. 

Matka westchnęła: „Już tak dawno nie mieli- 
śmy“. l 

Mąż westchnął również: „Zastanów się, może 
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— Musimy oszczędzać na innych rzeczach, gdy- 
bym tak nie kupiła sobie kapelusza na zimę ? 

Mąż wzruszony, bez słowa uścisnął jej rękę. 

— „Nie, to niemożliwe. A gdybym ja tak przez 
cztery tygodnie nie palił?“ 

Żona nie zgodziła się jednak. 

Zastanawiali się długo. „Wiem, co zrobię! Od- 
najmiemy pokój. Wówczas możemy sobie pozwo- 
lić na to. Może się uda“. 

Udało się. 

I nagle rozjaśniły im się wszystkim twarze: 
dzieci tańczyły z radości, matka się śmiała, ojciec 
był zadowolony. 

— Do dyabła, czy wygraliście los na łoteryi ? 
pytał ojca znajomy. 

— Nie, odpowiedział, lecz będziemy mieli ju- 
tro pieczeń wieprzową. 

Znajomy otworzył usta z podziwu. I powiedział 
tonem, wyrażającym bardzo wielkie zdziwienie: 

melaa LF 

„Vorwarts*, 


Z różnych stron. 


Spis ludnóści w Warszawie. Zapowiedziany spis 
ludności uległ odroczeniu do połowy stycznia, prasa 
żydowska, korzystając z tego, bardzo intensywnie 
poucza swych czytelników o znaczeniu spisu. I 
tak żargenowy „Hajnt* ostrzega żydów przed za- 
pytaniami co do języka i narpdowości, i zaleca 
dać odpowiedzi, które „nie będą zdradą wobec na- 
rodu żydowskiego“, bo „od tego potem zależeć 
będzie bardzo dużo spraw życiowych żydów w War- 
szawie i w Królestwie Polskiem*. 

Z Łodzi. Z powodu utrudnień obchód listo- 
padowy w Łodzi nie przybrał tak uroczystego 
charakteru, jak to miało miejsce na terenie oku- 
pacyjnym przez Austro-Węgry. Nie było więc ob- 
chodu publicznego, ani odczytów okołiczoościo- 
wych. We wszystkich miejscowych kościołach ka- 
tolickich odprawione zostały nabożeństwa o godz. 
9 i pół rano za poległych powstańców, zaś o godz. 
10 i pół za pomyślność ojczyzny. Świątynie były 
przepełnione. W kościele św. Krzyża młodzież za- 
intonowała „Boże coś Polskę* i „Rotę*, Uroezy- 


Fabryka produktów chemicznych 
LIBAN, TÓW. AKC. 
w Borku Fałęckim k. Krakowa 
poszukuje 
egzamińnowenego 


palacza kostewego. 


Posada do objęcia natych- 
miast. Zgłoszenia pisemne z: 
odpisami świadeciw i zapo- | 


Centrala amerykańskich 
urządzeń biurowych 
dla Galicyi, Bukowiny 
i Królestwa Polskiego 


Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością 


daniem warunków odesłać 

należy wprost do fabryki w k 
powyższem brzmieniu adresu KRAK ow, 

z dodatkiem: poczta Podgó- | (JL. FLORYAŃSKA L. 28. 


rze. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje się codziennie od godz. 


l Cenniki na żądanie 
9 do 1 przedpołudniem. | 


darmo i opłatnie. 


Agontom i domokrążcon dididik 


Bena atante 30 80 1020: MARMOLADA 
ienia dziennie 30 do 4 or. | | 
WĘGIERSKA 


przez sprzedaż nowego arty- 
pierwszorzędnej jakości w e- 


kułu, w każdym domu łatwe- 
go do zbycia. Bliższe szczegó- 
maliowanych wiaderkach po 


ły: AGOLF OPPENHEIM, Mor. 
Ostrawa, ul. Mostowa 18. | 


panna inteligentna z dobrego 


[54/2 kg. po K 1:80 za 1 kg.: 


„NAPRZOD* 


ście uczczono rocznicę we wszystkich polskich 
szkołach w Łodzi. 

Wprowadzono w Łodzi karty cukrowe, na wzór 
karty chlebowej. 

Łódź dotychczas nie zdobyła się na spolszczenie 
napisów na szyłdach. Władze miejscowe zmuszone 
były kilkanaście razy ogłaszać w pismach rozpo- 
rządzenie, dotyczące usunięcia napisów rosyjskich. 

Z Przecławia donoszą nam, iż ludność tamtejsza 
nie otrzymuje zupełnie mąki. Wydawanie odbywa 
się tam w ten sposób, że wydaje się mąkę na 
1—2 tygodni, a później przez 6 tygodni następuje 
długa przerwa, tak że ludzie nie mają przez ten 
czas nic do jedzenia. Winę ponoszą rozdający mą- 
kę, którzy nie zdają sobie, zdaje się, sprawy z wa- 
żności ich działania. — Może starostwo mieleckie 
zbada tę ważną sprawę i zarządzi, by ludność 
regularnie otrzymywała mąkę. 

„29 listopada“. Nakładem Wydziału Narodowe- 
go Lubelskiego ukazała się w Lublinie ku uczcze- 
niu rocznicy listopadowej jednodniówka p. t. „29 
listopada“. Jednodniówka ta wydana bardzo sta- 
rannie i opatrzona licznymi iiustracyami, zawiera 
wiele interesujących artykułów i poezyi, odnoszą- 
cych się do powstania listopadowego i walk Le- 
gionów. A więc — artykuł wstępny Mączyńskie- 
go: „Sen nocy listopadawej', dłuższy wiersz J. 
Marcinowskiej: „Łukasiński*, artykuł Świerczew- 
skiego: „Śmierć generała Sowińskiego“, ciekawa 
rozprawa „Wielki książę a Królestwo Polskie“, 
przedstawiająca stosunek w. ks. Konstantego do 


, Kongresówki, wiersz Arnstajnowej: „Ballada Listo- 


padowa* i T: Orędzkiego: „Seweryn Goszczyński *, 

W zakończeniu znajdujemy dwa opowiadania z 
bojów 1. brygady Legionów polskich („Światłocie- 
nie“ Lubieza i „Z pamiętnika legionistki*. 

Protest Polaków w Ameryce przeciw hołdowi dla 
cara. Dnia 20 września odbył się na wystawie 
Panamskiej w San Francisco „Dzień Słowiański“, 
w którym zapowiedziały swój udział wszystkie 
miejscowe organizacye słowiańskie, a więc polskie, 
serbskie, czeskie, chorwackie, dalmatyńskie i sło- 
wackie. Harmonię zepsuli Serbowie, którzy za 
wszelką cenę domagali się wysłania telegramu 
hołdowniczego do ówczesnego naczelnego wodza 
armii rosyjskiej, Mikołaja Mikołajewicza, a gdy ten 


drzewo bmi Wo ret 


SPRZEDAZ LOSOW 
i natychiniastowe datycie tychże z powrotem 


w ratach miesięcznych. 


Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa- 
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 
losy natychmiast znowu 
w małych ratach miesięcznych 
nabyć można z powrotem. Właściciełowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso- 
wa losu, z potraceniem odpowiedniego zada- 
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun- 
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu. 


UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe 
w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem 


EDWARD URBAN 


domu poszukuje zajęcia | Wysyła się także za zaliczką. ' DOM BANKOWY W BERNIE 


w sklepie lub też jako bona | Zamówienia przyjmuje Dom 
do dziecka. Łask. zgłoszenia | spedycyjno-komisowy 

uk Krupnicza 16, I. p. Liga | 
kobiet pod O. G. 

skiepu poszukuje miejsca | 5 

D inteligentna panienka. Ła- Kraków y 
skawe zgłoszenia do biura o- | ul. Andrzeja Potockiego 3. 
głoszeń Feliksa Stattera, Kra- | 


ków, ul, Gołębia 2 pod L. K. SPOPPPPYPPY 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Fransisze« Kużansk. 


'Goldlust i Spółka 


Kaiser Franz Josefspiatz 18 (dom wlasny). 


|: Zdolny tokarz źsiaza 
'znajdzie natychmiastowe zajęcie. Znajomość języka 
| niemieckiego pożądana. Fabryka sody amoniakal- 
i nej Podgórze przy Krakowie. 


Roche 


astmie przebyciu infinency. 


| 
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ustąpił, do cara. Wskutek protestu delegata pol- 
skiego, p. Roszkowskiego, wniosek odroczono do 
późniejszego rozbatrzenia. W ostatniej jednak chwili 
wniosek ten podjęto ponownie i uchwalono zna- 
azną większością głosów wysłanie telegramu hoł- 
downiczego do cara „z najszczerszemi życzeniami 
powodzenia, celem oswobodzenia całej Słowiań- 
szczyzny i urzeczywstnienia panslawistycznej idei 
dla dobra ludzkości*. Tak mówił telegram. Na 
tekst jego delegaci polscy pp. Roszkowski, Koń- 
czalski zgodzić się nie mogli,! anergieznie zapro- 
testowali i wyszli z komitetu „Dnia Słowiań- 
skiego“. 

Bohaterka. W „New Yorker Volkszeitung“ znaj- 
dujemy opis ciekawego faktu. | 
Młoda Angielka, miss Mary Davis, która studyo- 
wała bakteryologię w instytucie Pasteura w Pary- 
żu, pracowała podczas wojny jako asystentka dra 
Kennoth Taylora z Minnesoty. Doktor ten bawił 
we Francyi jako członek amerykańskiego szpitala 
ambulansowego, zajmując się specyalnie zwalcze- 
niem pewnego rodzaju gangreny. Wynalazł on 
przeciwko niej specyałną materyę do szczepienia, . 
którą wypróbował już na świnkach morskich, lecz 
bał się próbować jej na ludziach. Miss Davis, wi- 
dząc, iż na tę chorobę zmarło już przeszło 200 
żołnierzy, zaszczepiła sobie samej tę materyę, 
Na miejscu szczepienia powstała gagrena, a wtedy 
Davis poprosiła dra Tayłora, aby poczyniono na 
niej doświadczenia, wykazujące, czy ta materya 
do szczepienia jest dobrą. Nowy środek dra Tay- 
lora uzdrowił miss Davis, i teraz stosuje się go z 

pomyślnym skutkiem u wszystkich żołnierzy. 


Wedle poleceń lekarskich na 
REUMATYZM, jęchias,atakipodagry: 
czne, porażenia itp., idealnym środkiem jest 
Sapomentho! --- Matuli. 


Sprzedaż jedynie w słoikach, mały słoik 2 K, 
wielki 7:50 K, we wszystkich aptekach i dro- 
gueryach. Wysyłka wprost z fabryki: 


Apteka Eugeniusza Matuli w Radomyśl Wielkim. 


Żo nabycia we wszystkich 
aptekach DO KOrQA M. m» 


KONFITURY SZWAJCARSKIE 
(marmolady) pierwszorzędnej jakości w 6-ciu gatunkach, 
w blaszanych wiaderkach po 25 kg., po K2— za 1 kg. 
Wysyła się też za zaliczką. Zamówienia przyjmuje 
DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 
GOLDLUST I SKA, KRAKÓW 


ulica Andrzeja Potockiego 3. 


GOTOWA POŻCIEL 


PBÓWŁLECZENIE, BIELIZNA, 
GOTOWE SUKNIE KAŻDEGO 
RODZAJU LUB TEZ MATERVE 
NA SUKNIE DOBRE i TANIE. 

RÓRCYSTNE RESZTKI 
z=; STALE DO ZBYCIA. is; 
ROZNEGO RODZAJU PRO- 
DUKTY ROLNE, SZCZEGÓL. 
NIE SUROWĄ WELNĘ STRZY-= 
ZONA, DROB, MIĘSO ETC. 

NABYWAJĄ 
GEBR. BEICMART 
SAZSEYRKAN EJ 
DORNBIRN, TYROLWORARLBERG. 


ae 


= ma 
iirukaraia Ludowa, Kraxów, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


